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Jak Poznań obchodził uroczystość św. Rodziny?
Uroczyste zebranie ku czci św. Rodziny, jakie się 

odbyło w Poznaniu w niedzielę, dnia 8 stycznia b. r. o go­
dzinie 12-tej w południe w sali teatru świetlnego „Słoń­
ce", pozostawi niezatarte wspomnienie w pamięci wszyst­
kich uczestników.

Już na pół godziny przed rozpoczęciem olbrzymia 
sala wypełniła się do ostatniego miejsca, a tłumy nie 
przestawały napływać.
Zgromadzenie było nie­
tylko liczne ale co waż­
niejsza, poważne i me- 
słychanie skupione. Mo­
żna śmiało powiedzieć, 
że wszystko co poważne 
myślą i szlachetne ser­
cem podążyło na zebra­
nie. Byli przedstawicie­
le, zda się wszystkich 
władz państwowych i sa­
morządowych, urzętów 
i organizacyj społecz­
nych. Widziano między 
innemi kuratora okręgu 
szkolnego, p. Dr. Polłaka, 
starostę krajowego, p.
Begalego, p. prezesa są­
du W yrzykow skiego .
Przybyło licznie ducho­
wieństwo z J. Em. Kar­
dynałem Prymasem na
czele, który zajechał przed szpaler pocztów sztandaro­
wych S. M. P., witany owacyjnie przez publiczność.

Największa w mieście sala nie mogła wszystkich po­
mieścić, zapełniły się więc przedsionki, gdzie zwarte tłu­
my stojąc łowiły zdała dochodzące słowa pokrzepienia. 
Tak wprowadzona przed rokiem przez Ks. Prymasa uro­
czystość św. Rodziny zdobyła sobie szturmem serca wier­
nych katolików, skupiając ich poraź drugi w tak wielkim 
i poważnym zespole.

Z wybiciem godziny 12 rozpoczęła się akademja. Po 
wykonaniu trzech kolęd przez świetny mieszany chór ko­

a s .  r ry m a s  p rzem a w ia .

ścielny par. M. B. na Łazarzu pod batutą p. Witalisa Do- 
rożały, wszedł na estradę, przepięknie przybraną przez 
ogrody miejskie w zieleń i kwiecie, J. Em, Ks. Kardynał 
Prymas, Słowa dostojnego mówcy wryły się głęboko 
w dusze słuchaczy. Nieustraszenie i bez obsłonek wy­
powiedział słowa prawdy, nazywając zło po imieniu, 
które szczęście rodzinne zatruwa. Złożył też hołd pa­

mięci i uznania tych 
wszystkich ojców i ma­
tek, którzy wiernie i po 
chrześcijańsku swoje obo­
wiązki pełnią. Oto naj­
ważniejsze zdania tego 
przemówienia:

„Ilekroć w dziejach 
ludzkości historja stwier­
dza wzrost kultury, ty- 
lekroć ta sama historja 
stwierdza podniesienie 
się uczuć rodzinnych; 
a ilekroć historja stwier­
dza dekadencję (upadek) 
narodów, rejestruje za­
razem fakt dekadencji 
rodziny i jej rozkład. 
Najwymowniejszym tego 
przykładem jest wzrost 
i upadek imperjum rzym­
skiego. Na gruzach tego 
imperjum, na rozkładają- 

cem się jego ciele odradza ludzkość chrześcijaństwo. To 
chrześcijaństwo, które bierze swój początek z rodziny 
nazaretańskiej, Rodzina chrześcijańska uratowała giną­
cą ludzkość, stworzyła nową społeczność, która ludy eu­
ropejskie doprowadziła do Boga, wzniosła świątynie ja­
ko nieśmiertelne pomniki swego odrodzenia. A wówczas 
rodzina była święta, nietykalna jako Boża instytucja.

Dzisiaj znowu, kochani katolicy, jesteśmy w takim 
momencie dziejowym, gdzie rodzina na nowo przechodzi 
kryzys. Dlaczego? Dlatego, że obniżył się szacunek dla 
rodziny. Dzisiaj rodzina nie jest czczona jako ta święta
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instytucja Boża, która z Jego woli życia jest źródłem. 
Dzisiaj dla wielu nie jest wygodną, bo nakłada ofiary, bo 
nakazuje zaparcie się dla dziecka, dla tego dziecka żąda 
ofiar. Przecież rodzina wymaga pewnego wyrzeczenia 
się wygód, ofiar ze siebie, w szczególności na rzecz 
dziecka. Tymczasem wbrew wszelkim hasłom humani­
tarnym dzisiejszego świata, ludzkość nie ma uczuć szla­
chetnych dla dziecka. Stąd rodzina popada w dyskredyt, 
nie ma szacunku i nie jest poważana. Jeden z najbar­
dziej odrażających egoizmów wykazuje historja dzisiej­
sza: egoizm męża, który ucieka od rodziny i nie chce 
ponosić odpowiedzialności i ciężarów rodzinnych, 
i egoizm niewiasty, która dziecku nie chce złożyć ofiary 
ze siebie, z swego czasu, z serca i wygód. Jest to obraz 
egoizmu, który woli jeden samochód więcej w swoim ga­
rażu, niż jedno dziecko więcej w swoich komnatach, 
egoizm rodziny, 
która woli trzy 
pokoje więcej w 
swojem mieszka­
niu, niż jedno 
dziecko więcej w 
swojem gronie.
Ten egoizm, któ­
ry chce mieć czas 
na wycieczki, po­
dróże, na eska­
pady, a nie ma 
czasu na dzie­
cko, twierdząc, 
że tego dziecka 
być nie powin­
no. Z tem dziec­
kiem się walczy, 
wyklucza się je, 
temu dziecku od­
biera się prawo 
do bytu. Dziec­
ka tego wstydzą 
się rodzice i 
chcieliby go nie 
mieć. Wstrętny 
to egoizm nowoczesny, w jakiekolwiekby on się ubierał 
szaty postępu i cywilizacji.

My katolicy stoimy jak dawniej na stanowisku rodzi­
ny świętej, szanowanej, tej rodziny, która kocha dzieci, 
która każdem dzieckiem się cieszy, dla dziecka gotowa 
ponieść każdą ofiarę. Przed oczyma naszemi przesuwa­
ją się obrazy pokolenia naszych matek, które takiego 
egoizmu nie znały, tych matek, które całe swoje życie 
ofiarowały dla dziecka, tych ojców, którzy wszystkie 
swoje siły poświęcali dla rodziny, dla niej ponosili ofia­
ry. Te ofiary naszych ojców i matek przywołujemy na 
pamięć, ich cieniom jako też i rodzicom, jeszcze żyjącym 
w myśl zasad Chrystusowych, dziś w dzień św. Rodziny 
składamy wielki katolicki hołd.

Dziwna jest niekonsekwencja dzisiejszego „postępo­
wego" świata. Tak głosi ofiary ze siebie dla społeczeń­
stwa, i tak te wymagania daleko posuwa, że w Bolszewji, 
gdzie ta nowoczesność najwięcej się zrealizowała, tam 
człowiek musi się wyrzec wszystkiego dla zbiorowości, 
dla państwa, Właśnie kiedy dla tej zbiorowości, dla 
państwa, dla wszystkich kolektywnych, zresztą słusz­
nych i uprawnionych społeczności, tyle wymaga się ofia­
ry od jednostek, to dla społeczności najbardziej natural­
nej, najbardziej przyrodzonej i najbardziej boskiej, jaką 
jest rodzina, dla tej społeczności nie wymaga się żadnych

ofiar. Tej społeczności rodzinnej, tej najpierwotniejszej, 
najbardziej przyrodzonej niema w spisie nowoczesnego 
postępu. Tak rodzina została wykreślona. My jednak 
sprowadzimy ją zpowrotem w pojęcie narodu. My chce­
my by dla tej społeczności najkolektywniejszej, jaką jest 
rodzina, ludzkość umiała ponieść swoje ofiary, i żeby 
utwierdzając rodzinę, budowała inne, lepsze kolektywy, 
bo upadną wszelkie zbiorowości, czyli kolektywy, gdy 
upadnie rodzina. My dzisiaj obchodząc święto Rodziny 
Chrystusowej, chcemy podkreślić tę ideę, że my katolicy 
Polacy chcemy odbudować rodzinę, o ile się gdzie chwie­
je, chcemy rodzinę polską i katolicką utrzymać, gdzie­
kolwiek jest zdrowa i pełna sił, chcemy wprowadzić no­
we siły żywotne w państwo polskie i w społeczność ludz­
ką, mianowicie ten wielki czynnik odrodzenia w historji 
narodów, jakim jest rodzina".

Zebrani wysłu­
chali słów Najdo­
stojniejszego Ar- 
cypasterza z wy­
tężoną uwagą i 
głębok'em przeję­
ciem. Kiedy skoń­
czył, zerwała się 
istna burza okla­
sków.

Następnie mło­
dy artysta dra­
matyczny p. Ste­
fan Drewicz wy­
głosił deklamację 
p. t. „Bogurodzi­
ca11 Marji Konop­
nickiej. Niezmier­
nie c i e k a w ą  i 
p o u c z a j ą c ą  
p r e l e k c j ę  o 
z n a c z e n i u  r o ­
d z i n y ,  o jej roli 
w życiu narodu, 
znaczenia dla pań­
stwa i Kościoła 

wypowiedziała z szlachetnym zapałem w bardzo pięknych 
i podniosłych słowach p. Stanisława Stopowa z Kicina. 
Wykład wypowiedziany z polotem i gorącem uczuciem 
publiczność przerywała kilkakrotnie oklaskami i przyję­
ła z serdecznym aplauzem. Dalszym punktem programu 
uroczystości był śpiew solo młodziutkiej a dobrze zapo­
wiadającej się śpiewaczki p. W. Kędziorówny przy akom- 
panjamencie fortepianowem znanego muzyka, p. prof. 
M. Sauera. Wdzięcznym głosem zaśpiewała Zarzyckie­
go „Dolę", Moniuszki „O matko moja", Lipskiego 
„Piosnkę".

Chór kościelny wystąpił potem ponownie z Kolędami 
wspaniale wykonanemi na sola i chór. Zaśpiewano Kro- 
gulskiego „Hej bracia, czy wy śpicie" i Brzozowskiego 
„W żłobie leży". Solo śpiewali p. Adam Gruszczyński, 
tenor, i p. Wiktor Chruszczyński, baryton.

Po zarecytowaniu wzruszającego urywku z noweli 
„Dym“ Marji Konopnickiej przez p. Drewicza chór na 
zakończenie zaśpiewał na 6 głosów potężne „M y c h c e -  
m y B o g a“.

Tak Poznań obchodził uroczystość św. Rodziny. 
Z szczególną radością brały w niej udział wszystkie na­
sze katolickie organizacje kobiece. Ich to przecież sta­
raniem, przy współudziale wszystkich innych organiza- 
cyj Akcji Katolickiej, piękna i podniosła ta uroczystość 
doszła do skutku.

U czestnicy akadem ji słuchają ze skupieniem
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Intencja modlitwy Ojca św.
W dziele apostolstwa naszego nie możemy pominąć 

momentu najważniejszego, t. j. apostolstwa modlitwy. 
Odtąd więc podawać będziemy na każdy miesiąc ogło­
szone w Kościele intencje, w jakich łączyć się możemy 
z modlitwami Ojca św. Aby czytelniczkom ułatwić ich 
zgłębienie, dołączymy krótkie objaśnienie.

Intencja na styczeń była:
P o k ó j  C h r y s t u s o w y  w K r ó l e s t w i e  

C h r y s t u s o w e m .
Na luty zaś jest:
M o d l i t w a  z a  r z ą d z ą c y c h  w p a ń s t w i e .
Jeż eli wszystkim potrzebna jest pomoc Boża do god-

L I S T  C H R Z E S T N E J  M A T K I
Kochana Marysiu!

Opowiem Ci dziś bardzo ciekawą, lecz równocześnie 
smutną historję, którą zaobserwowałam mieszkając prżed 
kilku laty na wsi.

Otóż w najbliższem sąsiedztwie mojem mieszkała ro­
dzina kowali. Byli to ludzie porządni, pracowici i po­
bożni. Pan Bóg obdarzył ich sporą gromadką dzieci, 
lecz jakżesz nieszczęśliwie się chowały. Maleństwa przez 
kilka pierwszych miesięcy życia były prawie że zdrowe 
— później dopiero poczęły mizernieć — twarzyczki ich 
nabierały ziemistego koloru — wyraz stawał się starczy 
i przykry. Nienormalny rozwój fizyczny wpływał bar­
dzo ujemnie na rozwój umysłowy biednych dzieci. Gapo- 
watość była ich główną cechą, a trudność wymowy za­
znaczała się bardzo wyraźnie. Najjaskrawiej występo­
wała tępota umysłowa podczas lat szkolnych u dwóch 
najstarszych chłopców.

Ze zdziwieniem i bólem obserwowałam biedną dzie­
ciarnię moich miłych sąsiadów, tembardziej, że kowalo- 
wie byli parą zdrowych i czerstwych ludzi.

Nie mogłam absolutnie zrozumieć co mogło być po­
wodem chorobliwego i nienormalnego stanu dzieci. 
Wreszcie przypadek pozwolił mi rozwiązać tę dziwną, 
a zarazem tragiczną tajemnicę biednej rodziny.

Kiedyś latem dość wcześnie z rana, potrzebując po­
mocy mojej sąsiadki zaszłam do jej chaty. Zastałam ją 
przy kołysce najmłodszego chłopczyka wrzeszczącego 
w niebogłosy, Niechciało mu się spać, a moja sąsiadka 
kołysaniem uspakajała krzyczące maleństwo. .Wreszcie 
kowalowa zniecierpliwiona krzykiem chłopaczka, ukrę­
ciła niewielki węzełek z cukru, pokropiła go jakimś żół­
tawym płynem i przytknęła do rozwrzeszczonych ust 
maleństwa. Rozkoszne mlaskanie poczęło się wydoby­
wać z kołyski — a po kilkunastu minutach dzieciak spał 
jak zabity,

Kowalka uśmiechnęła się radośnie i odetchnęła 
z ulgą.

—  No, teraz to już możemy iść w pole. Janek obu­
dzi się dopiero koło południa.

—  Cóż to macie za cudowny środek, żeście tak szyb­
ko maleństwo uspokoili — zapytałam sąsiadkę,

— To żadne cuda — proszę pani — to tylko cukier 
pokropiony arakiem.

—  To takiemu maleństwu dajecie alkohol do ssania? 
Bójcie się Boga kobieto, czy wy wiecie co robicie, trując 
niemowlę wódką?

—  Te kilka kropel araku to przecież nie trucizna, 
a wreszcie cóżbym zrobiła kiedy dzieciak spać nie chce, 
a ja mam robotę, którą trzeba wykonać. Toć muszę so­
bie jakoś radzić.

nego i pożytecznego sprawowania obowiązków, niewątpli­
wie najpotrzebniejsza jest panującym. Św. Paweł nawet
0 ówczesnej pogańskiej władzy państwowej powiedział, 
że „sługą Bożym jest człowiekowi do dobrego“ (Rzym. 
13, 4). O ileż więcej jeszcze „sługą Bożym do dobrego" 
powinny być rządy chrześcijańskie!

Je s t  więc w interesie doczesnym i wiecznym nas 
wszystkich, aby• panujący byli prawdziwie „z Bożej łaski“
1 zgodnie i. nią rządy swoje sprawowali. O to módlmy 
się wytrwale słowami K ościoła: „Prosimy Cię, wszech­
mogący Boże, by sługa Twój, który objął rządy w pań­
stwie, wzrastał we wszelkiej cnocie. Przyozdobiony w nią, 
oby oddalił wszelką nieprawość i występek i tak znalazł upodo­
banie u Ciebie, który jesteś „drogą, prawdą i żywotem".

Zdrętwiałam poprostu z przerażenia. Zrozumiałam od­
razu powód nienormalnego rozwoju dzieci moich sąsiadów.

Po chwili zapytałam:
— A jak często dajecie dziecku tej trucizny?
Moja sąsiadka się żachnęła z oburzenia i odparła

z przekąsem:
—  To trochę araku to przecież nie trucizna i zaszko­

dzić nie może. Latem to muszę taki węzełek najmniej 
dwa razy dziennie dziecku zadać, zimą jest lżej z robotą, 
to się i araku oszczędza.

—  A starsze dzieci...
— Franek to mądrala — jak go ojciec do szynku 

poszle po półkwaterek, to nieraz z flaszki łyknie. Mocny 
z niego będzie parobek kiedyś.

— Nie zrozumieliście mnie sąsiadko; pytałam, czy 
starsze dzieci nie mogą podczas waszej nieobecności 
dziecka popiastować na dworze, zamiast mu dawać ara­
ku do ssania.

— Takie gapy — bo to co rozumieją? Pan Bóg 
mnie pokarał takiemi zdechlakami!

Biedna kobieta nie zdawała sobie sprawy, że sama 
była sprawczynią nieszczęścia swych dzieci. Nie wie­
działa, że alkohol dawany choć w najmniejszej ilości tru­
cizną był dla tak młodych i wątłych organizmów, zabój ­
czy jak najgorsza trucizna, która zabijała siłę fizyczną 
i hamowała rozwój umysłowy biednych dzieci. Rodzona 
matka truła własne dzieci nieświadomie — zabijając 
w nich zdolność do życia.

Nietylko ten jedep wypadek zdarzyło mnie się spot­
kać podczas mej długiej wędrówki życiowej. Widziałam 
już takie matki, które podczas karmienia piersią swych 
niemowląt piły alkohol, nie zdając sobie nawet sprawy 
z tego, że ten sam alkohol maleństwo wyssało razem 
z pokarmem matki, że dziecko później chorowało, było 
słabe i wątłe.

Myślałam nad tem czy w obecnych czasach może 
matka tłumaczyć się nieświadomością, mówiąc: „nie wie­
działam", Nie wierzę w nieświadomość dzisiejszych nie­
wiast. Dziś każdy kto chce się dowiedzieć i nauczyć 
czegoś, ma okazje i możność nauki, W każdej nawet 
najbardziej oddalonej wsi czy miasteczku jest dwór czy 
lekarz, czy organista nawet, który czytając najrozmaitsze 
gazety, posiada elementarne bodaj wiadomości, któremi 
się zawsze chętnie podzieli. Nie wolno dziś spędzać wi­
ny na nieuświadomienie, tylko ze skruchą trzeba się 
przyznać, że jeśli źle robiłam to robiłam to ze złej woli, 
albo poprostu z lenistwa, gdyż niechciało mnie się nau­
czyć rzeczy potrzebnych.

Dlaczego w liście dzisiejszym sprawę tej okropnej 
trucizny poruszyłam niepotrzebuję Ci tłumaczyć. Wiesz 
o tem najlepiej Marysiu, prawda?

Bogu Cię polecam Twa Matka Chrzestna.
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N i e z w y k ł y  Ż y w o t ,  Kr a j o wy  Związek 
C h w a l e b n a  Ś m i e P Ć  chrześcijańskich po­

mocnic domowych 
w Austrji opłakiwał w listopadzie ub. roku zgon swc- 
jej prezeski, śp, Joanny Weiss. Niezwykłe koleje życia 
tej kobiety, którą nad grobem mówca żałobny nazwał 
„Matką Związku", zasługują na wspomnienie,

Jako córka rodziny robotniczej w Styrji, urodzona 
w r, 1874, w 14 roku życia przybyła do Wiednia jako 
służąca. Mimo wątłych sił zjednała sobie dla swej su­
mienności i pogodnego usposobienia uznanie swych pra­
codawców, Kiedy w r. 1909 powstał związek służby 
żeńskiej, śp, p. Weissówna należała do jego współzało­
życieli, Tak się wówczas już pracą nad sobą wybiła, że 
pisała protokół zebrania konstytucyjnego, Już w r, 1911 
zostaje prezeską związku. Jej dziełem życia w związku 
była troska o członków chorych, bez posady, staruszki 
i o wykształcenie zawodowe. Niebawem Związek wie­
deński rozrasta się na związek krajowy na całą Austrję. 
Przyczynia on się wybitnie do korzystnego prawodaw­
stwa dla stanu służebnego,

Wiedeń sprawił pogrzeb iście królewski zasłużonej 
działaczce w dniu 13 i 14 listopada ub. r. Tysiące wier­
nych służebnych garnęły się do drogich zwłok tej, która 
była im matką. Arcybiskup wiedeński Dr. Innitzer 
w otoczeniu wielkiej liczby duchowieństwa pobłogosła­
wił ciało. Wśród uczestników obrzędu żałobnego był 
minister Dr, Resch, szereg członków rady narodowej 
państwa, magistrat stołecznego miasta, księżna Metter- 
nich, przedstawiciele wszystkich organizacyj społecznych. 
Oto piękny żywot kobiety, która rwała się wzwyż, do 
światła i drugim potrafiła służyć. Piękną swą duszę 
chrześcijańską objawiła zmarła w swym testamencie, 
Oto urywki z niego;

P a n  A n to n i  m a  g ł o s
Drugie święto Bożego Narodzenia, godz. 10-ta. Ślub M i­

chasia! Veni Creałor Spiritus, pieśń pełna uroku i mocy pły­
nie pod złocisty strop świątyni. Organy huczą burzą tonów,
Gorejące świece falami promieni zalewają ołtarz. Przed ołta­
rzem p. Barbara z Michałem. Radość maluje się .na ich licach.

—  Michale, mówi kapłan, masz mocną a nieprzymuszoną
wolę tę Barbarę, którą tu przed sobą widzisz za małżonkę so­
bie pojąć? —  „Mam".

—  Także i ty Barbaro, masz mocną i nieprzymuszoną wo­
lę tego Michała, którego tu przed sobą widzisz, za małżonka 
sobie pojąć? —  Mam.

Za chwilę brzmią uroczyste słowa przysięgi;
Ja, Michał, biorę sobie ciebie, Barbarę, za małżonkę i ślu­

buję ci miłość, wiarę i uczciwość małżeńską, oraz to, że cię 
nie opuszczę aż do śmierci. Tak mi dopomóż, Panie Boże 
wszechmogący w Trójcy jedyny, i wszycy Święci. —  To samo 
powtarza dźwięcznym mocnym głosem p. Basia.

Potem Msza św. Nie wielki, ale dobry chór mieszany śpie­
wa pięknie Bogu na chwałę i ku uczczeniu radosnej chwili ży­
cia „Młodej Pary".

Staram się skupić myśli około Najśw. Ofiary, w czem mi 
zazwyczaj doskonale pomaga mszalik mały. Dziś atoli dziwnie 
mi trudno postępować myślą wśład za kapłanem, co zwykle 
czynię. Niesforne myśli wciąż powołuję do porządku, a one 
jak gromada łobuzików ciągle się rozpraszają, ciągle się kłę­
bią. Pragnę serdecznie westchnąć do Boga o błogosławieństwo 
dla Michasia, dla p. Basi, i jakoś mi się nie bardzo udaje. 
Brzmią mi nieustannie w uszach ostatnie słowa kapłana po 
ślubnei przysiędze w imieniu Kościoła wyrzeczone: Kogo Bóg 
złączył, niech człowiek nie waży się rozwiązać!

W  tem krótkiem zdaniu jaka głęboka znajduje się prawda. 
Jaka silna przestroga dla wszystkich nowoczesnych „reforma­
torów" małżeństwa!

Rozumowanie moje przerywa szurgot nóg. Wszyscy wsta­
ją, Mechanicznie czynię to samo. To już Ewangeija! Boże 
przebacz, znowu mnie myśli poniosły, jak konie rozhukane. 

Niby uczeń upomniany przez profesora powracam do mo­
dlitwy z mszalika. Mszę ofiarowuję za Basię, za Michała.

„Kiedy Bogu wszechmogącemu się spodoba odwołać 
mnie z tej ziemi, niechaj to będzie wola Jego. Dziękuję 
wtedy wszystkim moim współpracownikom i współpra­
cowniczkom w działalności społecznej, którą Pan mi po­
wierzył.

Dał mi godność i brzemię, dał też siły. Spodobało 
Mu się, iżem wyznała, że ze siebie niczem nie jestem, 
w Nim wszystko mogę, przeto wysłuchał prośby nasze 
także o dobro doczesne nam powierzonych.

Niechaj wszyscy, którzy w tej samej myśli Bogu 
i bliźnim służyć pragną, odbiorą najobfitsze błogosławień­
stwo Boże i śmierci wyczekują z tym spokojem, jak mnie 
jest to dziś dane,

O pobożną modlitwę proszę wszystkich i wypowia­
dam za nią ze serca:

Bóg zapłać!
...Gdy to pismo będzie otwarte, moja grzeszna dusza 

będzie przed surowym, lecz sprawiedliwym i miłosier­
nym Sędzią. Oby mnie przyjął łaskawie! O Jezu, miło­
sierdzia!"

C z e g o  u c z y  n a s  J e z u s  Na to odpo- 
n a  ł o n i e  s w e j  r o d z i n y ?  wiedział Ojciec

św., przyjmu­
jąc na posłuchaniu w przeddzień uroczystości św. Rodziny 
4 tysiące pracowników zakładów elektrotechnicznych 
Edisona w Medjolanie:

„Jezus większość swego życia ziemskiego spędził 
w Nazaret jako skromny pracownik. Chrystus Pan nie 
unikał styczności z żadną warstwą społeczną, a dla siebie 
samego obrał jednak stan robotniczy. Jest to znakiem, 
że praca jest najszlachetniejszym, najchwalebniejszym 
obowiązkiem ludzkości. Pracować musimy wszyscy

Z modlitwą kojarzy się życzenie: Szczęść Wam Boże. Bóg 
was złączył, niech człowiek nie waży się was rozłączać! Znowu 
bowtiem słowa kapłańskie uparcie wkradają się w umysł.

Za chwlię spoglądam przelotnie na Basię. Zatopiona 
w modlitwie. Inna na jej miejscu byłaby może roztargniona. 
Ona zaś, jakby oderwana od ziemi, od rzeczywistości. Tak 
modli się tylko kobieta prawdziwie religijna. Kogoś mi w tej 
chwili przypomina... Aha! już wiem. W  galer j i obrazów 
w Dreźnie widziałem przed laty na obrazach włoskich malarzy 
aniołów w białych szatach adorujących Dzieciątko Jezus...

Komunja św, Basia z Michałem wspólnie przystępują do 
Stołu Pańskiego, Wspólnie! Na zadatek szczęścia, na moc, 
na siłę duszy w nieszczęściu...

Msza św, kończy się, Basia z Michałem wychodzą i, jak 
to zwykle’ się dzieje, odbierają życzenia od krewnych i znajo­
mych. Po przyjeździe do domu zasiadamy dę uczty weselnej.

Szereg toastów zapoczątkowuje proboszcz miejscowej pa­
rafji, sympatyczny staruszek. Nie wiem, czy ze wzruszenia 
czy z powodu starości mówi głosem drżącym. Bez kwiecistych 
słów, ale szczerze prosto ze serca. Chrzcił Basię, przygotowy­
wał do pierwszych sakramentów, więc żegna ją jak córkę 
i trwoży się nieco o jej przyszłość...

Nie zna, myślę sobie, poczciwego Michała. Ona zacna, 
ale i Michał nie gorszy. Myśli moje przerywa sąsiadka moja 
przy stole. Blondynka, szczupła, panna Mania G. Co chwila 
mnie zagaduje. Sili się na uśmiech jak najsłodszy. Mruży oczy, 
patrzy na mnie zalotnie, Widzę ją pierwszy raz w życiu, więc 
dyskretnie jej się przyglądam. Ile może mieć lat? Czy ładna? 
Trudno powiedzieć, bo niewiadomo co natura, co sztuka. Brwi 
i rzęsy uczernione, usta wykarminowane, policzki wyróżowane.

—■ Panie profesorze, —  mówi —  przystojny ten p. Michał, 
ale blondyn, a ja nie wyszłabym za blondyna tylko za bruneta.

Hm, myślę, nie dla psa kiełbasa. Michałby ciebie napew- 
no nie zechciał, głośno zaś mówię: W idzi pani, to rzecz gustu, 
ale pod tym względem zgadzam się z panią, bo ja chociażem 
brunet, ożenię się tylko z brunetką! Chyba...

—  Chyba co?
—  Chyba, że owa blondynka będzie malarką!
—  Przyznam się panu, że i ja jestem malarką, ba, nawet 

artystką, ale to tylko tak panu w zaufaniu zdradzam.
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1 zima ma sw ó j  urok  . . ,

i w różnych warunkach, jedni wykazując pracę umysło­
wą, — inni — fizyczną. Każda z tych prac pociąga za 
sobą zadowolenie, ma jednak również ciężary, trudności 
i odpowiedzialności. Przykład Jezusa, który jest naszym 
mistrzem, winien stać się źródłem siły i zachętą dla pra­
cowników, aby byli zdolni znosić trudy i odpowiedzial­
ność swego powołania''.

K Ą C I K  P R A W N Y
K i e d y  p o ł o ż n i c a  —  c z ł o n e k  K a s y  C h o r y c h  

t r a c i  p r a w o  d o  ś w i a d c z e ń ?
P o ło żn ica  o trzy m u je  z K asy  C h orych  zas iłek  połogow y 

w ysokości c a łk o w ite j, 100%, p łac y  ustaw ow ej, n ied łu żej jed n ak  
niż w ciągu 8 tygodni, z k tó ry ch  conajm nie j 6 p rz y p ad a ć  w inno 
po p o rodzie , W ie le  p o łożn ic  ro zu m u je  ten  p rzep is  w ten  sp o ­
sób, że w olno im p o rzu cać  p ra cę  p rzed  po łog iem  w chw ili o b ra ­
nej p rzez  n ie  sam e, a conajm nie j w dn iu , w k tó ry m  ro z p o cz y ­
na się  ok res dw uty g o d n io w y  p o p rz e d z a ją c y  rozw iązan ie , a  k a ­
sa  C h orych  bez w zględu na  to, k ie d y  po łóg  n a s tąp i w y p łac i 
w całośc i z a s iłe k  8 -tygodn iow y , T ak ie  b łęd n e  rozum ow an ie  
ustaw y  p ro w ad zi do  tego, że p o ło żn ica  m oże u trac ić  p raw o  do 
zas iłk u  p ien iężnego , o ile  od d n ia  p o rzu cen ia  p ra c y  do d n ia  
ro zw iązan ia  u p ły n ą  4 tygodnie .

W y n ik a  z tego, iż w szy stk ie  po ło żn ice  pow inny  ta k  długo  
pracować, d o p ó k i  leka rz  k a so w y  nie uzna  kon iecznośc i  p r z e ­
rwania  pracy.

R e d ak c ja  G a ze ty  d la  k ob iet u d z ie la  b e z p ła tn ie  p o r a d  
p r a w n y c h  i z a w o d o w y c h .  N a  odpow iedź  n a le ży  z a ­
łączy ć  zn aczek  pocztow y.

M alu jesz  ty, 
k iem  sieb ie  sam ą. 
szpecisz!

m alu jesz, m yślę  znow u, a le  p rzed ew szy st- 
Oj, żebyś ty  w ied zia ła , ja k  ty  się  tem

P. M an ia  tym czasem  sło d k im  g łosik iem :
—  O czem  p an  m y śla ł?
—  M y śla łem  o sz tu ce  m ala rsk ie j. L ubię  p a trzeć  na  o b ra ­

zy, a le  n a  p ra w d z iw e  n ie  na  fa łszow ane .
P a n n a  M. n ie  sp o s trz e g ła  iro n iczn e j a luz ji.
—  W id z i p an , ja  ta k  sam o. J a  sz tu k ą  ży ję  i n ie  ro z u ­

miem , ja k  k o b ie ta  w y k sz ta łco n a  m oże w  czem  innem  m ieć u p o ­
dobanie.

—  W  czem  na  p rz y k ła d ?
—  N a p rz y k ła d  w  p ra c y  spo łeczn ej. P raco w ać  w to w a ­

rzy stw ach , w y g łaszać  re fe ra ty , od czy ty , p ro w ad zić  d y skusję , 
b rrr... M am  w s trę t do  tego ro d z a ju  p racy . A lbo te ra z  ta  
m odna  A k c ja  K a to lick a!

—  N ie  p o d o b a  się  p a n i A k c ja  K a to lic k a?
—  P an ie , to w ym ysł k sięży . Je ż e li  chcą  n aw racać  g rzesz ­

ników , n iechże  sam i to  czyn ią . O tw arc ie  m ów iąc, w ątp ię , czy 
p. M ich ał b ęd zie  szczęśliw y  z B asią!

  ?!
—  P a n  się  dziw i, bo p a n  n ie  zna  B asi. J e s t  ona  m oją  

k o leż an k ą  z ław y  szk o ln ej. T uż po u k o ń czen iu  g im nazjum  
rz u c iła  się  w e w ir p ra c y  sp o łeczn ej. C h c ia łam  czasem  z  n ią  
iść do  tea tru . N ie  m oże, bo m usi biec n a  zeb ran ie , w ażn e  tam  
sp raw y . B al, ta ń c e ?  P ro s iłam , b łag a łam . N ie  m oże, o d p o w ia ­
d a ła , innym  razem  pó jdzie , bo  m a re fe ra t, m usi go p rz y g o to ­
w ać. A  już n a  p u n k c ie  A k c ji K a to lick ie j to  d z iw aczk a  eg za l­
tow ana! Bo w id z i pan..,

N ie d o k o ń czy ła , gdyż  w s ta je  a d w o k a t p. C., b y  w znieść 
toas t na  cześć M ło d e j P a ry .

P. C. m ło d y  jeszcze, p rz y sto jn y . J e s t  n a  ślub ie  w raz  
z żoną. O bydw oje  d a rz ą  p rz y ja ź n ią  ro d z in ę  p. B asi. S e rd e cz ­
n ie  z w raca  się  do  now ożeńców . K oń czy  zaś p rzem ow ę tem i 
słow y:

—  Je s te m  p rzek o n an y , że p an i m ło d a  p o z o s ta ją c  w ierną  
sw oim  id ea ło m , n ie  usu n ie  się  o d  p ra c y  spo łeczn ej, U fam , że 
będ zie  u m ia ła  pogodzić  sw oje  now e obow iązk i z obow iązkam i 
Po lk i, ro z s iew a jąc  sk a rb y  sw ej d u szy  ta k ż e  p o za  k ó łk iem  ro - 
dzinnem . Z w łaszcza  w  dob ie  d z is ie jsze j k ry z y s  duchow y, k tó ­
ry  p rzeżyw am y, n a k ła d a  na  nas k a to lik ó w  w ie lk ie  obow iązki,

W  szczególności obow iązek  w sp ó łp ra cy  w A kcji K a to lick ie j, 
ta k  go rąco  p o lecan y  nam  p rz ez  O jca  św., a  ta k  b a rd zo  u m i­
ło w an y  p rzez  p. B a rb arę . D la tego  p ro p o n u ję , abyśm y w m yśl 
id ea łó w  p. B a rb a ry  zeb ra li d z iś  sk ła d k ę  n a  A k c ję  K a to lick ą... 
„M ło d a  P a ra "  n iech  żyje!

R um or, od su w an ie  k rzese ł. D źw ięk  trą c a n y c h  k ieliszków . 
B asia  ro zp ro m ien io n a  sk in ę ła  n a  b ra ta , B ronka , sied m io k las i- 
słę . C h ło p iec  w  lo t z ro zu m ia ł. S k o czy ł żw aw o, by  zb ierać  
sk ła d k ę . S p o g ląd am  n a  p. M anię, Z aam b araso w an a , że aż  mi 
się  żal z ro b iło  dz iew czy n y .

—  P a n ie  p ro feso rze , n ie  w ied z ia łam , że to O jc iec  św. A k ­
c ję  K a to lic k ą  ta k  b a rd zo  p o leca. S ąd z iłam , że  to księża ... D o­
p ra w d y  n ie  m y śla łam , Ja b y m  się ch c ia ła  czegoś w ięcej o tej 
A k c ji K a to lick ie j dow iedzieć

—  N ie t ru d n a  rzecz, p. M aniu , n iech  p an i idzie  po n au k ę  
do p. B a rb ary .

Po k ilk u  jeszcze  to as ta ch , po o s ta tn im  to aście  „ K o ch a j­
m y się" u c z ta  w ese ln a  do b ieg ła  końca. W sz y scy  w s ta ją  od 
sto łu . Z bliżam  się do  p. B asi,

—  P a n i pozw oli jed n o  p y tan ie : D laczego  pan i, o d b ieg a jąc  
od zw ycza ju , ś lu b  swój p o łą c z y ła  ze M szą św .?

—  Bo b ę d ąc  n a  ślu b ach  m oich zn a jo m y ch  w godzinach  
pop o łu d n io w y ch , zau w aży łam , że  lu d z isk a , m oże n ie  w iedząc
0 tem , ro b ią  często  z k o śc io ła  i ze w zn iosłego  o b rzęd u  ś lu b n e ­
go coś w  ro d z a ju  te a tru . N ik t n ie  m yśli o m od litw ie, A  p rz e ­
cież jes t chyba o co B oga p ro sić  w  tej p rzełom ow ej chw ili 
życia.

U cało w ałem  ze czc ią  jej rękę.
—  M a p an i z u p e łn ą  s łuszność  M ój ślu b  tak  sam o o d ­

być się  m usi.
W  tej chw ili p rzy b ieg a  B ronek . — B asiu , m usim y o g ło ­

sić w y n ik  sk ła d k i. Z eb ra łem  n a  A k c ję  K a to lic k ą  112 z ło ty ch
1 50 g roszy , B asia  u szczęśliw iona . J a  zaś po m y śla łem  sobie: 
G d y b y  n a  w szy s tk ich  u ro czy sto śc iach  ro d z in n y ch  z b ie ran o  na 
ten  sz lac h e tn y  cel choć sk ro m n e  sk ła d k i, jak a żb y  ogrom na su ­
m a w c iągu  ro k u  n a ro s ła . M am  w rażen ie , że  m yśl m o ja  d o ­
b ra . P o d d a ję  ją  w szakże  pod  rozw agę  Szan. C zy te ln iczek . 
P ro szę  se rd eczn ie  po  ew en tu a ln em  p rz y ję c iu  o go rące  p o p a r ­
cie jej energ icznym  czynem .

P rz y ja c ie l  W asz  szcze ry  
A n to n i  Z im ińsk i .
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Z  m a t k ą  c z y  b e z  m a t k i ?

Na mój artykuł, umieszczony w nr. 1 Gazety dla Ko­
biet p. t. „ P r z e s t r ó g  a“, otrzymałam od jednej z czy­
telniczek list o następującej treści:

„Przestroga", umieszczona w nr. 1 Gazety dla K o­
biet, skierowana do matek, zastanowiła zapewne nie­
jedną młodą panną, gdyż pośrednio i o nią tutaj 
chodzi. Nie tają, że długo myślałam nad tem, ile 
słuszności jest zawartej w wypisanych w tymże arty­
kule uwagach. Temat ten poruszyłam nawet w gronie 
znajomych i wspólnie doszliśmy do przekonania, że 
słusznej zresztą ,,przestrogi“ nie można dostosować 
do dzisiejszych warunków życia. Jeż e li  bowiem 
młode panny pracują dzisiaj samodzielnie do późnych 
nieraz godzin wieczornych a nawet nocnych, jeżeli ze­
zwala sią na to, by późno wracały do domu, by same 
ucząszczały do kina, teatru, by same odby­
wały dalekie podróże, i wspólnie w gronie pań 
i panów spędzały wakacje, to dlaczego specjalną 
opieką ma sią je  otaczać na zabawach. Czy poza sa­
lami zabaw niema dzisiaj innych źródeł zła i okazyj 
do przestępstw?

Jakko lw iek  my młode doceniamy w całej pełni 
obecność naszych matek na salach zabaw, jednak nie 
możemy z spokojnem sumieniem pomijać przykazania 
miłości bliźniego. To, że matki umiały się zdobyć na 
trud spędzania bezsennych nocy w latach naszych 
niemowlęcych, to jeszcze nie podkreśla obowiązku 
spędzania bezsennych nocy w latach, kiedy uważamy 
się już jako  dorosłe osoby, bo o takich tylko myślę 
pisząc te uwagi. Wówczas, kiedy matki czuwały nad 
nami w kołysce, one same były jeszcze pełne życia, 
były młode, — dzisiaj natomiast sterane życiem, skło- 
potane warunkami bytu, w wieku już nieraz pode­
szłym, nie mają sił, by córkom dotrzymać towarzy­
stwa na zabawach.

Czyż widok sennych i zmęczonych matek, robią­
cych wysiłki w dotrzymaniu córkom towarzystwa, nie 
odbiera młodym wesołego i beztroskiego nastroju za­
bawowego?

Jeż e li  jednak miałoby się przyjąć za zasadę, że 
młode panny „pod żadnym warunkiem ‘ nie powinny 
same uczęszczać na bale, to co mają zrobić te nie­
zliczone szeregi panien, które matek już nie mają, 
albo których matki są schorowane i zniedołężniale do 
życia? Czy one dlatego mają zrezygnować raz na 
zawsze z zabawy i tańca?

Dzisiaj zresztą ta panienka, która się pokaże 
w towarzystwie matki na zabawie, nie cieszy się po­
wodzeniem i nieraz przez całą noc kawałka nie za­
tańczy. Młodzi ludzie ją  om ijają choćby była i ładna 
i zgrabna. B oją się, by towarzysząca córce matka nie 
widziała w którymkolwiek z nich przyszłego zięcia. 
Chętnie się pobawią ale bez myśli wyszukania żony 
specjalnie na zabawie. Żonę wybiorą drogą losu. Na 
zabawie chcą żyć chwilą.

W obec takiego stanu rzeczy jako  powszechny ob­
jaw należy przyjąć ten, że dzisiaj na zabawę wy­
bierają się panny bez matek, ale zato z zgranem zna- 
jomem towarzystwem, i wówczas bawią się dosko­
nale.

A zatem ta „samotność" m łodej panny na zabawie 
nie jest taka zatrważająca. Nie idzie na nią sama 
i nie wraca sama do domu.

Czyt e l n i c zka.

Z jaką radością przeczytałam ten list. Dowiedziałam 
się z niego, że Czytelniczka przeczytała mój artykuł bar­
dzo uważnie, mimo, że nie jest ona matką, ale panienką.

Będę się starała jasno wytłumaczyć Miłej Czytelnicz­
ce, że nie we wszystkiem ma rację, że nie na wszystkie 
Jej wywody zawarte w wyżej wymienionym liście mogę 
się zgodzić. Odpowiadam kolejno, znacząc punkty po­
ruszone cyframi.

I. Czy bytność młodej panienki w biurze — kanto­
rze — sklepie — fabryce czy gdziekolwiek bez opieki 
matki — bez jej czujnego oka, można porównać do byt­
ności na zabawie?

Mojem zdaniem nie można porównać.
Dlaczego?
Gdyż inną zupełnie jest atmosfera pracy —  choćby 

nawet nie wytężonej, nie systematycznej, aniżeli atmosfe­
ra dancingu i nocnej zabawy tanecznej.

Z innem nastawieniem psychicznem wchodzi panien­
ka do miejsca pracy — a z zupełnie innem do miejsca za­
bawy.

Towarzystwo rozbawionej zabawą, a tem samem 
podnieconej młodzieży męskiej — zupełna swoboda — 
sposób ubrania — bliskie zetknięcie się w tańcu z dan- 
serem — podniecająca muzyka, stwarza atmosferę dale­
ko niebezpieczniejszą, aniżeli ciągłe przebywanie z mło­
dymi ludźmi podczas długiego dnia nużącej pracy.

II. Jeżeli matki zdobywały się na trud i potrafiły 
spędzać przez całe lata nieraz wiele bezsennych nocy 
nad kołyską chorego dziecka —  potrafią one raz do roku 
podczas karnawału spędzić kilka bezsennych nocy dla 
tego samego dziecka, czuwając nad jego zdrowiem mo- 
ralnem. Kto wie zresztą, czy powodzenie bawiącej się 
pod ich okiem córki, nie sprawi matce tyle radości i za­
dowolenia, że zapomni ona podczas tych kilku nocy bez­
sennych o troskach dnia codziennego i szarzyźnie życia. 
Będzie ona żyła radością choćby chwilową tylko swego 
dziecka.

III. Czy biedne panienki nie mające już matki i oj­
ca, lub mające chorych rodziców muszą zrezygnować 
z zabaw tanecznych i innych rozrywek?

Niepotrzebują, gdyż mogą wybrać sobie na opieku­
nów kogoś z dalszych lub bliższych przyjaciół lub krew­
nych, lecz takich tylko osób, które zasługują na zupełne 
zaufanie.

IV. Czy bojkot młodych panienek przez młodzież 
męską tylko dlatego, że przyszły one na zabawę z mat­
kami, może zmusić dziewczęta do wyrzeczenia się towa­
rzystwa matki?

Nigdy!
Chłopak, który będzie młodą pannę bojkotował, 

gdyż jest ona w towarzystwie matki, daje sobie najlep­
sze świadectwo. Postępowanie jego nasunąć musi od- 
razu myśl: „jakie on miał zamiary, że nie może znieść 
opieki matki dla dziewczęcia, które się jemu podoba". 
Takich właśnie chłopców należy bojkotować i nie bywać 
w ich towarzystwie aby się nie narażać na niegodne za­
czepki z ich strony. Młoda, szanująca się panienka, je­
śli będzie miała wybierać pomiędzy swą matką, a towa­
rzystwem młodzieży bojkotującej ją, z całą pewnością wy­
bierze dom swój i znajdzie niejedną okazję do zabawy 
tanecznej nie narażając się na zetknięcie z młodzieżą 
zbyt swobodnie zachowującą się.

Tyle chciałam Ci odpowiedzieć, Miła Czytelniczko, 
na Twój długi list. Przyznaję, że moja odpowiedź nie 
jest wyczerpująca, ale wierz mi Panienko, że możnaby 
o niej bardzo jeszcze wiele powiedzieć, cóż, kiedy nie 
mamy na to dość miejsca w jednym numerze naszej ga­
zety. M, K.
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m ocno rękam i, p o tem  sp łu k a ć  z im n ą -w o d ą . P o w tó rzy ć  ten  z a ­
bieg d w a  razy , i n a s tęp n ie  p ra ć  flan e lę  ja k  zw ykle, n a jlep ie j 
w p ła tk a c h  m y d lanych , a lbo  b a rsk iem  m ydłem , p rzyczem  nie 
n a le ży  trze ć  m a te rja łu  w  rę k u  ty lk o  s ta ra n n ie  w yciskać.

  N A BÓL G ŁO W  Y
z am iast śro d k ó w  ap- 

j teczn y ch , k tó re  zwy-
t- kle szk o d zą  n a  se r-

ce. n a jlep ie j w yoić 
- .  . filiżankę  cza rn e j ka -

> t  • wy, do  k tó re j Wy-
i X 1 c isnąć n a l ży  pó ł
• \  ' 1 V  c y try n y . W y p i ć
i \  1 1 możl i wi e  n a jg o rę t-

\ o \  !  • 1 s z ą <

. M  1 °  J  JA K  B R A Ć  SA -
' \  ? !  to  i ** LICYL, a sp iry n ę ,
i \  , i ** a lb o  s a l i p i r y n ę .
i \  I |* j s  W szy stk ie  te  śro d -
i \  J c . — ki, k tó re  p rzy jm u-
, \  ' jem y  w  ch o robach
\ \  i in fek cy jn y ch  i pod-

c z a s  p rzez ięb ien ia
_  r  '~1 d z ia ła ją  o w iele sku-
. .  .  -  teczn ie j jeśli je ro z -

|  I puśc ić  w  filiżance
j  r  I  i h e rb a ty  z d o d a tk iem

*ł- 1 ( /  , dużej ilości św ie-
~~ I I i żego, cy trynow ego

»- ■ ^  J  ------  ' |  soku.

-- ;£-'| B R U D N E SZC ZO T-
0  i K I do  fro te ro w a n ia

/  “ >  • I czy  zam ia tan ia  p o d -
    <' • łóg czy szczą  się  do-

i l c .  J  sk o n a le  w  sposób
n a stęp u jąc y : n a trz eć  
je g o rącem i o tr ę b a ­

mi, a  po  3 lub  4-ch godzinach  w y trz ep a ć  o tręb y  i w y trzeć  szczo tk i 
b en zy n ą  z d o d a tk iem  k ilk a  k ro p e l am oniaku .

PR Z E PO C O N E  SU K N IE  W E Ł N IA N E : u p ra ć  p rzep o co n e
m iejsca  n a jp ie rw  w c iep łe j w odzie, potem  n am o czy ć  je w  b e n ­
zyn ie  i w y trzeć  d o b rze  p ła tk iem . W  suk n iach  jed w ab n y ch  te  
sam e p lam y  n a le ży  zw ilżyć sp iry tu sem , p o sy p ać  proszk iem  w in ­
nego kam ien ia , a  po tem  w y trzeć  szm atk ą  zw ilżoną w sp iry tu sie .

S U K IE N K A  d la  m łodej p a n ien k i od  14 do  16 la t .  F a ­
son  te n  n a d a je  się  d o sk o n a le  do  p rze ro b ien ia  n iem odnej, a lbo  
z b y t k ró tk ie j sukn i. B oki sp ó d n icy  tw o rzą  z p rz o d u  k ieszonk i 
i m a ją  z obu s tro n  g łęb o k ie  fa łd y . R ęk aw y  kim onow e.

m a s ł o  n i e  g o r z k -
N IE JE  jeśli je u łożyć  w p o r- 

f  /  f  celanow ym  a lb o  szk lanym  sło-
■ t ‘f- /  iu  u c isk a jąc  b a rd z o  m ocno

y ?  /  łyżką , żeby  p o w ie trz e  się  n ie
H g iF  d o sta ło . Po tem  n a k ry ć  p ła t-
B M  kiem  um oczonym  w b a rd zo

słonej, p rzego tow anej w odzie, 
§> ' \ zam k n ąć  d o b rz e  dop aso w a-
f l p s f S  nym  krążk iem , i zaw iązać  pa -

p i tre m  pergam inow ym .

K O N S E R W O W A N E  
J A J A  w y m ag ają  sp ec ja ln e j 

ostrożności p rz y  o tw ieran iu , in acze j'żó łtk o  się  zm iesza  z białkiem , 
a  z tak iego  b ia łk a  n ie  m ożna n ig d y  ub ić  p ian y . P rz e d  ro zb i­
ciem  trz e b a  p o p a trz eć  n a  ja jk o  p o d  św ia tło , zazn aczy ć  o łó w ­
kiem  o d b ija jąc e  się  c iem ną p lam ą  żó łtk o  i ro zb ić  ja jk o  od 
s tro n y  ja śn ie jsze j, p rzez  co o c h ran ia  się  żó łtk o  od rozb ic ia .

Rozwiązanie z nr. 11. 32 r.
Z aw ody  p o d a n y ch  osób  są  n a s tęp u jąc e :
1. ro b o tn ik , 2. budow niczy , 3. w o jaże r, 4 fa b ry k a n t, 5. k o ­

ło d z ie j, 6. tap ic e r.
T ra fn e  ro zw iązan ie  n a d e s ła ło  19 osób.
N ag ro d ę  w  k siążce  pow ieśc iow ej o trz y m a ła  d ro g ą  loso 

w an ia  p. N a w r a c a ł o w a  z P o b i e d z i s k .

P IA N A  Z B IA Ł E K  U B IJ A  S IĘ  Ł A T W IE J  znaczn ie , je ­
śli n a  4 b ia łk a  d am y  ły żk ę  zim nej w ody, n a  2 b ia łk a  d a je  się 
ły żeczk ę  do  kaw y.

JA K  PR A Ć  FL A N E L Ę . Żeby flan e la  w p ra n iu  n ie  p o ­
ż ó łk ła  trz e b a  ro zp u śc ić  tro ch ę  cu k ru  (ły żeczk ę  do kaw y) w g o ­
rące j w odzie, p o lać  tem  ro z p o s ta r tą  f lan e lę  n a c isk a ją c  ją

Dlaczego powinnyśmy
Pon iew aż:

1. a lk o h o lizm  z ab ija  szczęśc ie  ro d z in n e ;,
2. żona  i d z ieci często  m uszą g łodow ać, g d y  za ro b ek  o jca  

p o z o s ta je  w  k arczm ie ;
3. w sk u te k  u ży w an ia  a lk o h o lu  d z ieci p rz y ch o d z ą  n a  św ia t 

tęp e  um ysłow o  lu b  też  z k a lec tw em  c ie lesnem  czy  m o- 
ra ln em ; *

4. k lę sk a  n iem o ra ln o śc i i ch o ró b  w en ery czn y ch  n a jw ięce j się 
o d b ija  n a  kob iecie, a  b a rd zo  często  a lk o h o l je s t p rzy czy n ą  
tego  z ła ;

5. k o b ie ta  m oże n a jła tw ie j p o w strzy m ać  m ężczyznę od cho-

Kącik humoru
Dobra odpow iedź. D w óch znajom ych , z k tó ry ch  jeden  

s tra c i ł  oko a  d ru g i nogę, sp o ty k a ją  się  n a  u licy .
—  J a k  id z ie ?  —  p y ta  jednook i.
—  J a k  w idz isz  —  o d p o w iad a  ku law y.

zwalczać alkoholizm?
d z en ia  do  k a rczm y , jeże li w y tw o rzy  m iły  n a s tró j i  u p rz y ­
jem ni p o b y t w  ognisku  dom ow em , jeże li b ę d z ie  d b a ła  
o w zorow y  ła d  i p o rz ą d e k  w  m ieszkan iu , jeżeli p o s ta ra  
się  o sm aczn ą  i  p o ży w n ą  s tra w ę ;

6. na  m a tc e  c iąży  obo w iązek  dobrego  w y ch o w an ia  sw ych 
dz ieci i to  w ych o w an ia  w  ca łk o w ite j trzeźw o śc i;

7. k o b ie ta  w in n a  być  s tró żem  sz lac h e tn y c h  o b y cza jó w  d o ­
m ow ych;

8. p rzez  ró w n o u p raw n ien ie  k o b ie ta  m a m ożność w p ły w ać  na 
u staw o d aw stw o  i n a  o g ran iczen ia  w sp rz e d a ż y  n ap o jó w  
alkoho low ych .
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od sam ego do łu , w ted y  k iedy  na ś ro d k u  d ru tó w  b ędziem y  mieć 
ty lk o  trz y  żó łte  oczka, d z ie lim y  ro b o tę  n a  dw ie części i ro b i­
m y w pierw  jed n ą  s tro n ę  o p u szcza jąc  od  s tro n y  d e k o ltu  po 
1 oczku  co 3 rzęd y . Od s tro n y  w ycięc ia  ręk aw ó w  opuszczam y 
1 ra z  4 oczka, i 4 ra z y  1 oczko co 2 rzęd y . N a s tę p n ie  o p u ­
szczam y 1 oczko  co 3 rzęd y , ta k  d ługo  d o p ó k i n ie p o zo stan ie  
na  d ru ta c h  6 oczek, k tó re  p rz e ra b ia m y  p rzez  12 rzędów . 
P l e c y  p o d o b n e  są  do p rz o d u  z w y ją tk iem  d e k o ltu , k tó ry  
g łębszy  je s t z ty lu . (N a ry su n k u  m am y p o d an e  p lecy .) D e­
k o lt zaczy n am y  od  m ie jsca  gdzie się  łą c zą  obie p o ło w y  p o ­
przecznego , żó łtego  p asa . Od tego m ie jsca  d z ie lim y  ro b o tę  na 
dw ie części, ja k  w p rzo d z ie  i ro b im y  k a ż d ą  część osobno, 
o p u sz c za ją c  ta k  ja k  w p rzo d ach  po  1 o czku  co 3 rz ę d y  od 
s tro n y  d e k o ltu . W ycięc ie  ręk aw ó w  ro b i się  rów nież  ta k  sam o 
jak  w p rzo d ach . U ko ń czy w szy  p rz ó d  i p lecy  łączy m y  je  szw a­
mi i w y k ań czam y  w y c ięc ia  ręk aw ó w  i d e k o lt trzem a  rzęd am i 
p ó łs łu p k ó w  szy d e łk o w y ch  z jasn o -n ieb ięsk ie j w łóczki.

„ D o s i e g o  R o k u  ż y c z y  w s z y s t k im  S z a n o w n y m  i ż y ­
c z l i w y m  o d b i o r c o m  „ B l a s k "  S p .  A k c .  w  P o z n a n i u 1*.

Abonam ent roczny pod opaską ............................................... 2.50 zł O głoszenia: um ieszczone na  całej s t r o n ie ......................  300,— zł
W abonam encie wspólnym od 10 egz. r o c z n ie ................. 2.— zł 1 mm. 1 łam u   • . . .  0.29 zł

Telefon nr. 15-27 Konto czekowe 200 368. G azeta dzieli się na  4 łamy.

R o b o l y  w ł ó c z k o w e
Śliczny sw eter tryko tow y  nosi się  go do w e łn ian e j 

sp ó d n iczk i z b ia łą  b lu zk ą  i k raw atem , co s tanow i ła d n ą  i e le ­
g an ck ą  całość . K o lo ry  n a  p o d an y m  ry su n k u  jasn o -n ieb iesk i 
u  góry , sza firo w y  u  d o łu  z poprzecznym , żó łtym  pasem , sp ó d ­
n icz k a  w tak im  ra z ie  szafirow a. Ł ad n y  też będ zie  beżow y 
(górą) i b ronzow y  z p o p rzeczn y m  pasem  pom arańczow ym , albo  
p o p ie la ty  ja sn y  i c iem ny z pop rzeczn y m  pasem  n ieb iesk im  lub 
szafirow ym . Z aczy n am y  sw ete r od d o łu . P r z ó d :  n ab rać  na  
d ru ty  100 oczek  k o lo ru  szafirow ego, p rze ro b ić  32 rz ęd y  
w p rą żk i (2 o czk a  na  d o b rą  s tro n ę , 2 n a o d w ró t). D alej ścieg 
żerse jo w y  (l rz ą d  na  d o b rą  s tro n ę  i I rz ą d  n ao d w ró t) P rz e ­
ro b iw szy  3 lu b  4 rz ę d y  sza firo w e  zaczy n am y  rob ić  dw om a k o ­
lo ram i, z ac zy n a jąc  od boków  po 1 oczku  żó łtem , poczem  d o ­
d a je m y  aż d o jd z ie m y  do p o żąd an ej sze ro k o śc i p a sa  żółtego. 
N a w ysokości 24 lub  26 rzędów , licząc  od  p rą żk ó w  z acząć  k o ­
lo rem  jasn o  n ieb iesk im , jed n o  oczko w śro d k u , poczem  d o d a ­
wać, ja k  na  ry su n k u . N a  w ysokości 24-ch cen tym etrów , licząc

Co czytać?
N a k ład e m  D ru k a rn i i K sięg arn i św. W o jc iech a  u k a za ły  

się n a s tę p u ją c e  k siążk i:
O. M. Lekeux. Płom ień ofiarny (M aggy). Ż yciorys. 226 

str . C ena br, 3,—  zł.
W y d an ie  d ru g ie  tego w zru sza jąceg o  ży c io rysu , ja k  było 

one p o żąd an e! W e F ra n c ji  „P ło m ień  o fia rn y "  z y sk a ł aż 135 
w ydań . N ie  jes t to  zw y k łe  op o w iad an ie , to  do  łez  p o ru sza jące  
d z ie je  d u szy  a p o sto lsk ie j, to p o b u d k a  do  czynu. K siążk a  la 
pow inna  się  zn aleźć  w ręk u  k ażd e j kob iety ,

Jerzy  Mctrlicz. Łowcy Przygód. P ow ieść  sen sacy jn a . 
259 str . C ena br. 4,—  zł.

U m ysł człow ieka , ż ąd n y  opisów  p rzy g ó d  i fan ta s ty czn y ch  
w ypraw , z n a jd z ie  w  n iej p e łn e  zasp o k o jen ie . M oże być  cennym  
p o d a rk ie m  d la  m łodzieży .

W . Szalay-G roele. Szatańskie złoto. 195 str . z w in ietą  
i 5 ilu s tr . K a rt. 5,—  zł.

P ow ieść  n ag ro d zo n a  n a  k o n k u rsie  P rzew o d n ik a  K a to lic ­
kiego. N iesam ow ite  o p o w iad an ie  o cza ro d z ie jsk ic h  d u k a ta ch , 
d u szy  p o tęp ie ń ca  i d zw o n ach  na  chw ałę  P a n a . C zy ta  się 
z w z ra s ta jąc em  za jęc iem . N iby  to fan ta z ja , n ib y  baśń , a  je d ­
n a k  tre ść  jej g łęboko  w  duszę  z ap a d a  i u czy  rzeczy w is to ść  le ­
p ie j poznaw ać.

P. Delsuc. K rytyczna  noc w Keroizelu. 242 str , 4 ilu s tr. 
K art. 5,—  zł.

P ow ieść  w p ro w ad za  n as w p o g odne  życie ju n ak ó w -h ar-  
cerzy , k tó rz y  ożyw ien i sz lach etn y m  zap a łem  „rozum ni szałem " 
sp e łn ia ją  w z ru sz a ją c y  czyn  o fia ry  i pośw ięcen ia.

Ks. Dr. F. Mctchay. Z ad a n ia  d u sz p a s te rsk ie  św ieckich. 
180 sir., br. 4,—  zł.

W ład. Berkan. Ks, P a tro n  W aw rz y n iak  w  m oich w spom ­
n ien iach . 149 str., b r, 4,—  zł, opr. 7,—  zł.

Stiller. K sięgow ość g o sp o d a rs tw a  dom ow ego Br. 3,—  zl.

R ów nież n a k ła d em  K sięg arn i św. W o jc iech a  w P ozn an iu  
u k a za ło  się  p isem ko  d la  m ło d z ieży  p. t. „ O rlą tk o " . C zaso ­
pism o to  w ychodzi co m iesiąc.

P re n u m e ra ta  ro czn a  w ynosi 3.—  zl, p ó łro cz n a  1,60 zł, ze ­
szy t p o jed y ń c zy  35 gr.

N ak ład em  K ato lick ieg o  T o w arzy stw a  W ydaw niczego  „ K ro ­
n ik a  R o d z in n a"  u k a z a ła  się  z a jm u ją c a  pow ieść Z ofji Rodowicz- 
lw an ickie j p. t. „Zgaszony b łęk it“. A u to rk a  p rz ed s ta w iła  ob raz  
k lęsk o w y ch  n a s tęp s tw , w y n ik a ją cy c h  d la  dz ieci z fa k tu  ro z e j­
śc ia  się  rodz iców . A k tu a ln a  tre ść  n iew ątp liw ie  zn a jd z ie  dobre  
p rz y ję c ie  w śród  sze ro k ich  kó ł sp o łeczeń stw a.

W ydaw ca: Związek K obiet K atolickich w Poznaniu. Za redakcję : Ks. Franciszek M arlewski. A dres redakcji: G azeta  dla Kobiet
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